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Z num erem  tym  rocznik pierwszy naszego 
pism a oddajem y w ręce W asze tow arzysze. 
N iechaj on sam  przem ów i za siebie, je s t no­
w iem  najw ierniejszym  dokum entem  naszycn 
zabiegów^ trudnych  i  ciężkich, jak  życie całej 
naszej w arstw y, k tórej doli, in teresów  1 dą­
żeń usiłow ał być zawsze w yrazem . N ie prze­
sądzam y w artości owoców naszej p iacy, której 
braki, nieuchronne w naszem  położeniu, zna­
ne nam  są aż nadto. Z dum ą jednak, daleką 
m iłości w łasnej, natom iast pełną zapału  dla 
spraw y i w iary w W as Towarzysze, pow ie­
dzieć możemy, że szliśmy krok w krok za 
postępam i ruchu  robotniczego u nas, k tóry  
zaznaczył się w dostatecznej m ierze, by jyszcze- 
p ić  w nas nadzie ję  lepszej przyszłości i ducha 
naszego do niestrudzonej walki w im ię  haseł 
socyalno-dem okratycznych zagrzać. Jak  na na­
szą biedę, ciem notę i zależność zdobyliśmy 
znaczny poczet abonentów . Liczba ich  tem  
donioślejsze, tem  w ym ow niejsze wydaje się 
nam  mieó znaczenie, że każdy z nich nie obo­
ję tnym , lub co najw yżej ciekawym  je s t  czytel­
n ikiem , ale szczerym druhem  dążeń ogółu, go­
rącym  towarzyszem w alk całej klasy, je j bólom, 
idea łom  i  nienaw iściom  z duszą i ciałem  od­
danym . D ziękujem y W am  Towarzysze za b ra te r­
skie poparcie, pew ni, że ro k  przyszły jeszcze b ar­
dziej powiększy wasze grono, nam  zaś po­
zw oli na podstaw ie zdobytego [doświadczenia 
z większym pożytkiem  spraw y, a z tem że co 
do tąd  oddaniem , do w spólnej pracy się przy­
kładać. N ie należy jednak  ustaw ać. Solidarnie 
i  w ytrw ale dążm y naprzód, ku powszechnem u 
dobru i spraw iedliw ości. P o tęga słusznej sp ra­
wy i m iliony starszych naszych b raci za g ra ­
n icą sto ją z nam i.

Od Wydawnictwa.
Upraszam y naszych prenum eratorów  kw ar­

ta ln y ch  o wczesne odnowienie p rzedp łaty  z po­
czątkiem  zbliżającego się nowego kw arta łu .

Z  B a d y  p a ń stw a .
Wiedeń, 12 grudnia. ( F . )  W chodzim y 

z nastro jem  poważnym  skonfiskowano!

Ostatni numer pism a naszego na gw iazdkę 
i  na zam knięcie rocznika zarazem zdobył so­
b ie zawsze dla nas m iłe i zaszczytne, chociaż 
zp ew n em i k łopo tam i połączone uznanie władz, 
w  form ie konfiskaty. Tym  razem , ze w zględu 
na je j doniosłość, odbyto ją  w sposób n ie-

C zego  im  b r a k ?
Szkic.

T en czyrak, co się Turciow i usadow ił 
w  najdrażliw szej okolicy ciała i  od dni kilku 
n ie daw ał m a  chodzić, leżeć, siadać a nade- 
w szystko siadać, podw ójnie przykrą by ł w jego 
n ieobfitem  w tro sk i życiu klęską, że w ystrze­
l i ł  m u z pod skóry w sam  przeddzień św iąt 
Bożego N arodzenia, tego w stępu karnaw ało ­
w ych zabaw, balów, m askarad, polow ań, kuli- 
{ ów, w przeddzień  w ilii, na k tó rą  m łody p ró ­
żniak szlachetnego rodu ty le  m ia ł zaproszeń, 
v  przeddzień tradycyonalnych w igilijnych ło ­
wów.

O taczał go oto w m ieszkaniu szereg św ie­
żych przyborów  toaletow ych prosto z m aga­
zynu : ubrań, kraw atów , rękawiczek, fularów , 
perfum  i b iżu tery j,k tó rem i, w ykradłszy sekreta  
nowości najśw ieższym  dziennikom  m ód, m ia ł 
odnosić tryum fy szyku na zebraniach, p rze­
ścigać w spółzaw odników  na polu salonowej 
eiegancyi, ostatecznie zaw racać głow y dam, 
do zawrotów pohopne i pośw ięcające tym że 
najpiękniejszą część swego życia — m ia ł się 
jednem  słowem  zaznaczyć na cały zimowy 
sezon w salonach, po za których wonną, roz­
koszną i próżniaczą atm osferą nie było d lań  
św iata, życia, ludzi...

W szystko to  jednak  na nic.
P a trzy ł na to  wszystko, jak  na darem nie 

poczynione przygotow ania do zw ycięzkiej kam ­
panii, k tórą okrutny figiel losu uniem ożliw ia, 
w ydzierając m u ty le  upragnionych rozkoszy!... 
ty le  należnych sukcesów !...

zwykle uroczysty i  efektam i, jak ie  n i e  b y ł y  
z a s t o s o w a n e  od niepam iętnych czasów do  
n i k o g o .  Cały uk ład  zecerski ostatniego nu ­
m eru „N aprzodu" om otany został urzędow em i 
sznuram i i  ubrany w urzędowe pieczęcie, 
k tó re  nie m ogły  byó zdjęte aż do orzeczenia 
Sądu, aż do chw ili, kiedy wszyscy czytelnicy 
dowiedzą się, co zaszło i, pozbaw7ieni na dni 
ośm num eru, odczują należycie i  należycie 
ocenią łaskaw ą opiekę i troskliw ość, jaką 
w ładze nad nam i roztaczać raczą. Dziękujem y 
w im ieniu  w szystkich naszych czyteln ików . za 
tę  konfiskatę, k tó ra  b y ła  niezw ykłą ozdobą 
pierw szego rocznika pism a, zaokrągla go i je s t 
nam  poważnem, urzędowem  św iadectw em , że 
spraw a nasza n ie zbacza ani aa  chwilę z swej 
drogi. P rzypom inam y też przy okazyi to w a ­
rzyszom potrzeby funduszu a g i t a c y j n e g o  
i  p r a s o w e g o ,  zwiększone koniecznością po­
krycia kosztów  in n eg o  konfliktu z w ładzam i, 
o k tórym  mowa poniżej.

Na 25 złr. kary lub 5 dni aresztu skazany 
został tow . J . E n g l i s c h  redak. „Naprzodu" 
w rozpraw ie, odbytej przed zwykłym try b u ­
nałem  sądu karnego w dniu 21 grudnia b. r. 
W oskarżeniu cytowano § 22 ustaw y praso­
w ej. Obwiniony zg łosił odwołanie.

Wiec katoiicki jeszcze się uie u ląg ł a już 
w gronie w ysiadujących go kokoszy, którym  
apartam en ta  „Zgody" stale użyczają gościn­
ności — czysto kokosze w ybuchają wojny. 
Ci, co byli w „Zgodzie" w zeszłą środę na 
jednem  z przedw iecow ych zebrań, paradny 
m ieli spektakl — ci zaś co nie byli, jeżeli 
lub ią serdecznie komiczne i wysoce poucza­
jące farsy, n iech żału ją , że nie byli w idzam i 
jednej z najlepszych. Byłoż tam  było co 
w idzieć, co słyszeć — pióro M orgenbessera 
uprosić by w arto, aby opisał tę  scenę, której 
bohaterem , szczerego godnym  poklasku, był 
fryzyer p. M achinko. Z darł on z tw arzy ze­
branych safandułów  i świętoszków maskę 
kilku energicznem i cięciam i języka i pa l­
nąwszy y.erba yerita tis  zebraniu, k tóre pod 
sztandarem  katolicyzm u ukryw a pospolitą 
blagę i najobrzydliw szy klerykalizm , w go­
dzien uznania, pożyteczny, chw alebny sposób 
nap iętnow ał jezu ick ie knowania jednej części 
w iecowników, kołtuńeryę drugich . M ydlicie 
oczy ludziom, wszystko co się tu  mówi i  robi 
m iędzy w am i, je s t b lagą i niczem  więcej -— 
było treśc ią  onegdajszej ,mowy niedaw no je ­
szcze członka kom itetu  wiecu, dziś jego po­
grom cy. Kazaniam i, k tórych m e popiera 
przykład, chcecie w spierać przem ysł uj-

N a dobitek ten  rwący ból w nodze, nieco 
poniżej biodra, wyżej zaś uda usadowiony, 
k tóry  'żarem  praży i szarpie kleszczami jego 
delikatne nerwy, od urodzenia osłaniane przez 
m am ę, papę, bony, guwernerów 1 nadw ornego 
lekarza od w szelkiej dolegliwości, jak  osła­
niane są z natury  rzeczy ciała i  osoby w y­
brańców.

Turcio uczuł się prawdziwie nieszczęśli­
w ym . Złorzeczył po francusku swej doli, obu­
rzony je j zrządzeniem , jej napaścią, k tórej, 
n iby św iętokradztw a, padał ofiarą. Podobne 
rzeczy jak  ten  czyrak, n iech sobie spo tykają 
kogo chcą, ty lko nie jego...

I  oddał się czarnym  i gorzkim  myślom, 
doświadczając wrażenia, że w św iecie zanosić 
sie chyba m usi na coś bardzo a bardzo złego, 
skoro na niego, Turcia, tego B enjam inka losu, 
zwalać się poczynają nieszczęścia.

W ydało mu się, że go wszystko opuszcza. 
M ieszkanie — bogato urządzony szereg pokoi, 
zdaw ało m u się zarazem w ięzieniem  doku­
czliwie ciasnem  i straszną, nie do zniesienia, 
pustką . Czyliż był zdolny ją  zapełnić, osam o­
tn iony? ... Czem ?... W  tym  stanie o przyjm o­
w aniu gości nie m ogło być mowy — bez po ­
mocy d rugich  zaś, bez nowin ze św iata, bez 
w esołych towarzyszów, bez tow arzyszek z te a ­
tru , udających arty stk i, i innych, z po za niego, 
k tóre m ają  szczerość nieukryw ania tego, czem 
są w istocie, po za żaden fach pomocniczy, 
bez śniadań, kolacyi, koszów w ina i butelek 
koniaku Turcio n ie  um ia ł się baw ić, nie um iał 
zająć sw ych myśli, u ie  m iał poczucia swej

m ujecie się niby to  za przem ysłow cam i 
a w kom itecie zasiadają sam i hrabiow ie, 
księża i ich  w ierne druliy , jezu ic i w św ie­
ckich szatach. Za to  na czele program u w ie­
cowego staw iac ie: św iecką w ładzę papieża — 
i szkoły wyznaniowe. Świeckiej w ładzy pa­
pieżow i! jakby  m u by ło  ź le !!... jakby  mu 
jeszcze i tego kafelka potrzeba było  do szczę­
ścia, k tó re  niby m ało op lątany w sieci pa- 
pizm u św iat, płacący św iętop ie trze, kosztuje. 
Co do szkół wyznaniowych, cały św ia t cyw i­
lizowany je  p o tę p ił i odrzucił, ty lko m y, 
Galicyanie, Polacy, m am y się ich  domagać, 
składając św iadectw o, żeśmy godni być na­
zw anym i Półazyą. —  Naznaczywszy fałsz 
k ierujących obradam i, naznaczyw szy n ied o łę­
stwo i g łupo tę  uczestników  biernych , p. M a­
chinko opuśc ił zebranie w sposób, na k tóry  
najzupełn ie j zasłużyło, poparty  oklaskiem  
kilku  z ciekawości p rzybyłych na obrady lu ­
dzi dobrze m yślących. Po jego  odejściu t łu ­
mek kołtunów  słu ch ał dalej, co do n ich  m ó­
wiono — mówiono zaś: przew . adw . M ar­
kiewicz z- płaczem , że im  „popsuto tak  piękne 
pogadanki" , na k tóre odtąd trzeba będzie za­
praszać specyalnie do tego  nadające s i ę . . .  
owieczki — h r. L. D ębicki zaznaczał, że przy­
był na zebranie w  skórce kato lika nie s ta ń ­
czyka — a kraw iec M arek, ta rg a jąc  się za 
w łosy, p rzysięgał w ielkim  głosem , klnąc się 
na w szystkie żywioły, że nie w yrażał się 
o wiecu w ujem ny sposób, co w obliczu ca­
łego zebran ia zarzucił m u przed chw ilą p. Ma­
chinko. P . M arek jednakże sk ładał swe przy­
sięgi, kiedy jego oskarżyciel już był daleko. 
S to łek  M achinki postanowiono wykadzić.

Cech rzeźników, którzy dostarczając p ie ­
czeni tym , co ich  stać na nią, pam iętają  
o n iepoślednim  dla siebie kęsku i kiedy ich  
odbiorcom  nierzadko się zdarza dław ić och ła­
pem  nabytym  za drogie jak  n igdzie pienią­
dze, dobrze się sam i tym czasem  karm ią i 
poją —- dają czasami znak życia po za k ra­
m em , ja tką, ta lerzem  i kuflem, urządzając 
uroczyste „wyzwoliny czeladź". W yz woliny 
te, na które przybyw ają skw apliw ie wszyscy 
lub iący  rzeźnickie jad ło  i n ap itek  oraz rze- 
źnickie głosy wyborcze, odbyw ają się ściśle 
w edług  starodaw nego obrządku, z całow aniem  
łap  m ajstersk ich  przez czeladzi i t. p. godne- 
m i przechow ania zabytkam i, czem rzeźnicv 
sk ładają dowód swej czci- dla przeszłości 
a  zarazem  chlubny dowód poziomu, na jak im  
sto ją  ich  um ysłow e zasoby i ich  obyw atelskie 
pojęcia.

wyższości nad całym  św iatem  — znikał dla 
św iata, znikał naw et dla sam ego siebie.

Gdyby chociaż K icia dotrzym ała danego 
słow a... P rzyrzek ła go odwiedzić.

Ale od rana darem nie czekał swywolnicy. 
im ponującej mu tem , że go pon iew ierała  jak  
lokaja. I  zanosiło się na to, że cały dzisiejszy 
dzień, ca łą  w ilię przepędzi sam  — po raz 
pierw szy w życiu!

Już był wieczór. P rzedśw iąteczny ru ch  ulic 
w ielkiego m iasta  zastępow ała w ig ilijna cisza.

K ulejąc, chodził Turcio od okna do okna, 
w yglądał, czekał, obsypyw ał K icię w du­
chu w yrzutam i, to  znowu posy ła ł ku niej 
w estchnienia. D arem nie. N ie przychodziła 
niewdzięcznica, dla k tó rej para kolczyków 
z bry lan tam i czekała tu ta j, przygotow ana na 
gwiazdkę.

W śród  te j posępnej i przykrej tułaczki 
po w łasnem  m ieszkaniu, znalazłszy się przy­
padkiem  przed jednem  ze swych okien, w y- 
chodzącem  na podwórze, zab łąkał się Turcio  
oczym a w okienko niskiej oficynki, gdzie do 
św ia tła  niedużej lam pki czytał stary, w yłysia ły  
rzem ieślnik gazetkę, w  grubych pięściach  ją  
dzierżąc.

To oni czytają? — ci p ro stacy ?
Turcio założył szk ła n a  oczy i z pew nem  

ożywieniem , w jak ie nas w praw ia rzecz nowa, 
zadziwiająca, w patrzy ł się w owo okno, k tó r 
rem u n igdy dotąd  uw agi swej nie udzielił.

T en człowiek wąsaty, pomarszczony, n a  
dole, czy ta ł w istocie. C zytał on gazetkę, k tó ­
rej ty tu ł, dużem i lite ram i w ypisany, brzm iał 

„ C z e g o  n a m  b r a k ? "



Długonosy książę bułgarski radby się 
ożenić. W ie już nawet z kim, z pewną nad­
ludzkiego... wdzięku?... nie majątku — księ­
żniczką włoską. Jest jednak przeszkoda. Księ­
żniczka je s t katoliczką — książę prawosła­
wnym. Księciu jego charakter panującego 
w prawosławnem państw ie nie pozwala prze­
dzierzgnąć się na prędce w katolika dla m i­
łości bogatej księżniczki — jej zaś przeszka­
dza przyjąć prawosławie dla długonosego 
oblubieńca wola rzymskiego papy Leona X III, 
który pragnie dzieci z tego stadła mieć ka­
tolikam i. Papież jest grubszą rybą od bułgar­
skiego władcy — więc ten ostatni musi ustą­
pić. Trzeba jednak odmienić prawo państwo­
we bułgarskie — przy pomocy wszechwładne­
go m inistra Stambułowa. Cierpiący na manię 
wielkości Stambułów, gotów do wszelkich 
usług dla księcia, wygotował projekt ustawy 
dotyczący wyznania książęcego potomstwa 
a za jednym zamachem ubija i drugi interes, 
ogranicza prawa wyborcze i prasę. Bułgarya 
będzie ślicznie obchodzić książęce gody, skła­
dając w podarunku wolność swoją, swe lu­
dzkie i obywatelskie prawa. Zupełnie według 
przysłowia, które m ów i: gdzie drzewa rąbią 
tam  trzaski lecą — inaczej mówiąc: gdy książę 
się żeni, ty płać narodzie. „Tobie narodzie 
pozostawiam zawsze* honor płacenia" jak po­
wiada Menelaj.

Karol Czecz, właściciel Bierzanowa, po stęp u je  so­
b ie  z włościanami jak  za daw nych, nieodżałowanych, 
szlacheckich , batogow ych czasów, kiedy to  wola 
„ jasnego  pana" rozstrzygała wszystko. Uskarża sig 
nam  włościanin Jan  Kłak, na krzywdg, jaka go ze 
s trony  K arola Czecza spotkała. Kłak wydzierżawił od 
Czecza m org g ru n tu , będącego w procesie z poprze­
dn im  dzierżawcą — zanim go objął w posiadanie, 
o trzym ał tym czasem  inny m órg g ru n tu , który  zna- 
woził, ponosząc przytem  znaczne koszta. W tedy Czecz 
odbiera mu ten  g ru n t, narażając go oczywiście na 
znaczną stratg , a daje inny, skoro zaś Kłak ten  n o ­
wy g ru n t znawoził, upraw ił i obsadził i ten  mu od ­
b iera  przed term inem , ponieważ go obiecał komu 
innem u. Na napiętnow anie postępow ania  tak  niego­
dziwego z biednym  i ciężko pracującym  rolnikiem  
n ie  mamy dość słów oburzenia.

Rosyjską armię wskazuje wielu jako wzorową — 
oczywiście tg armig, k tó ra  je s t  na  papierze a nie 
rzeczyw istą. Jaką je s t  isto tna , ile w niej dziur i b ra ­
ków, okazałaby dopiero m obilizacya. Ale i tak  we­
w nętrzne stosunk i arm ii są w wysokim stopniu  opła­
kane, jeś li sig w niej zdarzać m ogą wypadki jak  po­
niższy. W  ty ch  dniach opuściła P e te rsb u rg  w reg u ­
larnym  m arszu, pod dowództwem feldwebla c a ł a  
k o m p a n i a ,  w prost z placu m usztry  udając sig do 
poblisk iego lasu, zkąd ją. rzecz p rosta , niebawem 
napow rót sprowadzono. Postępek  ten  grom adny był 
aktem  zem sty , wymierzonym przeciwko znienaw i­
dzonem u dowódcy kom panii, k tó ry  n iety lko  tra k to ­
wał żołnierzy jak  najgorzej, ale i straw ę im dawał 
n ie do jedzenia. D la złagodzenia skandalu u siłu ją  
tu  g łosić  ze strony  urzędow ej, że w szystkiem u w i­
n ien  feldw ebel — jakoby um ysłowo chory.

sk o n fisk o w a n o ! postępowanie władz kra­
kowskich :

„W  K r a k o w i e  zdarzył się straszny wy­
padek, którego poruszenie w tej Izbie za- 
wdzięczyć możemy Panowie jednem u z robo­
tników. Zaaresztowano tamże z powodu dro­
bnego przekroczenia niejakiego F r y d e r y k a  
R o t t e r a .  Na drugi dzień znaleziono tegoż 
człowieka, broczącego we krwi na pryczy w are­
szcie ze zranioną głową. Po długiem  ociąganiu

„N am ?“ — to zapew ne: im  — pomyślał 
Turcio.

Czego im brak?... Phi!... Czegóż im może 
braknąć, temu robactwu... Powinno być chyba 
może: „czego nam się zachciewa". Bo ten 
m otłoch podobno zaczyna ostatniemi czasy 
objawiać różne zachcianki.

Ale to mu przypomniało, że jeden z pakie­
tów, zdaje się nowe kalosze, przysłane z maga­
zynu, owinięte były bodaj czy nie w tę  właśnie 
gazetkę. W arto rzucić na nią okiem, dla samej 
osobliwości — tak jak się czasem zaszczyca rzu­
tem  oczu lub pytaniem człowieka albo rzecz, 
najm niej tego godną, ot, przez kaprys humoru 
lub dla zabicia czasu.

W ziął się do czytania.
Ba, ba, ba.... więc to prawda! więc oni 

się m ają za lu d z i! oni przypisują sobie jakieś 
p raw a! oni się o nie upom inają! chcą o nie 
walczyć! obiecują je  wywalczyć nawet!...

A to zuchwała zgraja!...
W  Turciu zagrała krew karmazyna, osta­

tn ia  jakaś kropelka, ocalała w spadku po 
przodkach kropla sierotka tej krwi tak szla­
chetnej! wobec której w prochu niegdyś ka­
lało się wszystko, która budowała kościoły, 
katowała chłopa, nieciła wojny domowe, roz­
rzucała złoto za granicą i sprzedawała ojczy­
znę — która w rozjuszonego buhaja zamie­
n iała butnego magnata, jeśli cokolwiek sta­
nęło jego samolubstwu i pysze oporem.

Oburzył się, wykonując ciałem ruch nie­
opatrzny, od którego czyrak na nodze przy­
pom niał mu dokuczliwie swą obecność, ale go 
tylko do tem większego gniewu pobudził.

na prośby matki zawezwano pogotowie stacyi 
ratunkowej. Rottera odwieziono do szpitala, 
gdzie tenże zmarł. Obdukcya sądowa zwłok 
wykazała, że nastąpiło m o r d e r s t w o .  Ani 
kopii, ani oryginału orzeczenia lekarskiego 
n i e  c h c i a ł y  w ł a d z e  w y d a ć  f a m i l i i .  
Ś l e d z t  wo  s ą d o w e  z o s t a ł o  b e z  p o d a ­
n i a  b l i ż s z y c h  p r z y c z y n  z a n i e  c h a n e m .  
S ę d z i a  ś l e d c z y  w z d r a g a ł  s i ę  p r z e ­
s ł u c h a ć  s ł u ż b y  p o l i c y j n e j ,  k t ó r a  
a r e s z t o w a ł a  z a m o r d o w a n e g o .  N ie wia­
domo właściwie, co zaszło. (Pos. K ronaw etter: 
I nigdy się nie dow iem y!...) C z ł o w i e k  zo­
s t a ł  z a m o r d o w a n y  i n i k t  n i e  wi e  przez 
kogo i gdzie."

Administracya i wykonywanie ustaw, — 
— — --------  skonfiskow ano!

Liczbę pozbawionych pracy w A nglii ocenia K eir 
H ard ie  na l '/4 m iliona głów. W sam ym  L ondynie 
je s t  100000 ludzi bez pracy. John  B urns dom aga się 
od władz m iejscow ych chleba i pracy dla p o trze­
bujących.

skonfiskow ano! (Czyny za siebie mówią).

a . H . / W M ?
W o d p o w i e d z i .

Możecie gnębić słowo —
Lecz ducha n ie zgnębicie,

Bo te n  nad kłam stwem  waszem 
Jak  orzeł m knie w błękicie !

M ożecie gnębić słowo,
Lecz jego  siła grzm iąca 

N ad waszą spływa głową
I  w sto  się ech roz trąca!

D opóty  będzie ono
N a czyn zwoływać wielki,

Jak  dziecko żąda z krzykiem 
Swej m atki rodzicielki,

Aż z wyżyn w niebo w spiętych 
Po ciem ne ziem otchłanie 

Porw ie się lud ocknięty,
Na bój osta tn i w stanie.

H a ! już  ze zamków waszych 
Opada gruz zwaliska,

I  przez szczeliny murów
Już nowa wiosna błyska.

A choć w tej z kłam stwem  walce 
N iejeden  życie straci,

N a m iejsce opróżnione 
D ziesięciu sta je  braci.

Możecie zgnębić słowo,
D uch jego niezależny 

N a waszą hańbę nową
Jak  orzeł m knie drapieżny!

A wtedy nowa era
N a sta re  wejdzie zgliszcze,

1 każdy posłuch szczery
D la swoich słów uzyszcze,

I  dnie nadejdą nowe
Gdzie słowo w tęsknej skardze 

N ie będzie nigdy więcej
Zmuszone m rzeć na wardze.

Gdzie n ik t się prawdy śmiałej 
W ystępkiem  zwać nie waży,

Gdy kłam stwu i obłudzie
Zasłonę zerwie z tw arzy!

Zwycięztwo w tedy nasze!
A wieczna wam srom ota,

Co na wolności drogę^
P osępny  cień dziś miota..

Z nienawiścią i wzgardą spojrzał w okienko 
rzemieślnika, przedstawiciela tej warstwy, która 
podobno czoła śmie podnosić, jak  to pomiędzy 
przetasowaniem kart a rozdaniem, doleciało 
jego ucha w klubie z rozmowy dwóch jakichś 
starszych, chorujących na politykę hrabiów.

Było tam  już, w tej oficynce, po wilii. 
Stara kobieta zebrała ze stołu podrutowane 
talerze i widelce z zębami powykręcanemi 
jak palce ludzkiej dłoni w kurczach. Dokoła 
stołu siedzi kilkoro lu d z i: stary, syn, dzie­
wczyna i malec. Gęby czerwone, świecące, 
wesołe zwierzęcym wyrazem zadowolenia z sy­
tości.

Zaczynają śpiewać kolendę.
Chłopiec drze się w niebogłosy, brat 

starszy wtóruje mu niedojrzałym głosem wy­
rostka, czasem zr.ś siostra zapiszczy cienko 
lubmjciec, upatrzywszy sobie ładniejszy ustęp 
słów czy melodyi, zahuczy basem... Ale skoro 
nabrali rozmachu, niebawem wszyscy po­
częli wyć z zadartemi w górę głowami, aż 
uszy puchną...

Zwierzęta!...
Czegóż im brak! 1 czego im braknąć 

m oże! tym ludziom, co tak hałaśliwie objawiają 
swą radość, którym chce się i którzy potrafią 
śpiewać tak ochoczo—

Turcio splunął ze wstrętem  i odszedł od 
okna, uciekł, aby ukryć w głębi mieszkania 
swoją nudę, swoje delikatne nerwy i swoją 
wyższość... Poszedł wzdychać za Kicią i p ła­
kać nad czyrakiem.

A oni śpiewali dalej.

Dziś wy  przem ożni mocą*
Skradzioną, z czci wyzutą, 

Co każde wolne słowo
Z bezczelną wydrwi b u t ą !

W ięc duście, gnębcie słowo, 
Lecz ducha nie zg nęb icie! 

Bo ten  nad kłam stwem  waszem. 
Jak  orzeł m knie w błękicie!

P R Z E G L Ą D .
Ważnym błędem projektu do ustawy pra­

sowej dr. Jaąuesa jest, że pozostał w nim nie­
naruszonym § . 1 7  dzisiejszej ustawy prasowej, 
wredług którego egzemplarz obowiązkowy wy­
dawnictw peryodycznych musi być doręcza­
nym władzy równocześnie z puszczeniem druku 
w obieg — wydawnictwa zaś nieperyodyczne, 
a więc broszury, pism a ulotne etc., których 
objętość nie przekracza pięciu arkuszy druku, 
należy doręczać władzom najpóźniej w 24 go­
dzin po puszczeniu ich w obieg. Otóż zacho­
wanie tego postanowienia w projekcie nowej 
ustawy utrw ala dzisiejszy system cenzury pre- 
wentywnej. Projekt Jaąuesa ogranicza wpra­
wdzie konfiskaty w postępowaniu przedmioto- 
wem na takie wypadki, że gdyby można być 
pewnym rozsądnej interpretacyi ustawy, przy­
chodziłoby do konfiskaty tylko bardzo rzadko. 
W Austryi jednak, niestety, niczego mniej 
pewnym być niepodobna, niżeli rozsądnego 
wymiaru praw. Po za tem, jeżeli postępowa­
nie objektywne w istocie ma być usuniętem, 
niepodobna pojąć, w jakim  celu zatrzymuje 
się obowiązek doręczania egzemplarzy obowią­
zkowych. Dwudziestoczterogodzinna zwłoka 
zaś, pozostawiona broszurom etc., z której nie 
korzystają pisma peryodyczne, wymownie świa­
dczy, że ma się tu do czynienia z prostą szy­
kaną. Zdaje się, że samo .wskazanie na ten  
szczegół powinno by wpłynąć na skreślenie 
§. 17 ustawy prasowej.

Ks. Chotkowski, ten tak dobrze nam znany 
i z Krakowa i z W iednia i z „Kuryera pol­
skiego" i z „Zgody" ks. Chotkowski, jak 
na prawdziwego światłodawcę, bo profesora, 
kapłana, posła i publicystę w jednej osobie 
przystało, wygłosił na ostatuiem posiedzeniu 
naszej Rady m. mowę. której wątkiem było: 
dobre prowadzenie kuchni, jako jedyne i wyłą­
czne posłannictwo i pole działalności dla ko­
biet — oraz bezużytecznośó a nawet szkodli­
wość (wedle ks. Cbotkowskiego) kursów Ba­
ranieckiego przy muzeum przemystowein w K ra­
kowie, kursów, będących jedynym w całej Pol­
sce przybytkiem wyższej, szeroko, w zakroju 
uniwersyteckim ujętej nauki dla kobiet. Nie 
żałując kwiecistej wymowy, wielebny ksiądz- 
profesor - redaktor - poseł nagadał kolegom- 
rajcom tak smacznych rzeczy o obiadach, 
o Hawełce, o jedzeniu w ogóle a kuchni lite­
wskiej w szczególności, o tem, że wszyscy 
jeść lubimy i że ks. Chotkowski lubi także 
(poznać to po figurze) — że po oddaniu tak  
wielkiej czci brzuchowi, naturalnie dla głowy 
jej już nie znalazł. Brzuch z głową zawsze 
bywał w kolizyi. Dalejże tedy: gasić, gasić!... 
według starego programu stańczyków, dziwnie

Śpiewali bez przerwy, z zapoconemi nosami 
i oczyma błyszczącemi zadowoleniem, pieśń 
radości, pieśń szczęścia, nastającego na ziemi, 
niespełniony od dwóch tysięcy lat hym n 
tryum fu i wesela, w staroświeckich czasach 
ciemnoty i wiary stworzony dla maluczkich, 
który i ich prostocie i nieświadomości jedyną 
był dzisiaj pociechą.

Jakiemże szyderstwem jaskrawem wyda­
wały się te  pieśni, rozbrzmiewające silnie 
i  wesoło w izdebce nędzarzy, gdzie jedna 
ściana od pieca, pali — druga, od drzwi, wieje 
— trzecia, od okna, wilgocią płynie; gdzie 
niski pułap zasypuje oczy opadającemi łuska­
mi wapna, a podpierające go belki znaczą 
czoło guzam i; gdzie nocą rozłazi się z szpar 
robactwo, zza pieca myszy, szczury z za progu; 
gdzie truć się trzeba zaduchem, aby nie wy­
puszczać z izby drogiego c iep ła : gdzie kopciem 
oszczędnie wykręcanego knota lam py psują 
sobie oczy i płuca, aby się mniej nafty wy­
palało; gdzie ochłap lichego mięsa jest przy­
smakiem a czasem soli nawet nie ma do 
ziemniaków dosyć; gdzie się z soboty na nie­
dzielę na prędce przepiera jedyną z grzbietu 
zrzuconą koszulę, kiwając głową nad je j dziu­
rami, a susząc ją  w izbie, wchłania się przez 
noc całą parujące z niej wyziewy i wilgoć; 
gdzie nosi się kilka i kilkanaście lat tęż sa­
mą odzież, na dawnych łatach, kładzie nowe 
w arstw am i; gdzie jedno drugiemu pożycza 
wyszczerbionej łyżki, noża jak kij tępego; 
gdzie nawet w lecie, kiedy ojciec, cieśla lub 
murarz, ma robotę, rzadko bywa wszystkiego 
tyle, ile trzeba, zimą zaś nigdy; gdzie sen.



■wielu liczącego zwolenników i propagatorów  
w łaśnie między tym i, co „oświaty najwyżej 
n ieść winni kaganiec". K s. Chotkowski dla 
kobiet nie życzy sobie tego kaganka wcale. 
W oli on kobiety mieć... w mroku. Każda ko­
b ie ta . chcąca być mądrą, musi się stać we­
d łu g  niego — przem ądrą, a więc nieznośną, 
a  co do mężów, ks. Chotkowski zapewnia, ze 
każdem u z nich najm ilsza żona g łup ia , by e 
um iała gotow ać dobre obiady. Na kursach 
Baranieckiego wszystko mu się nie podoba 
zakład , w którym  panny czytają socyologa 
S pencera i k tórego uczennica w ystępuje na 
grobem  kierownika instytucyi z przemową, jes 
szkodliwym — skasować go należy. — Drowi 
Jordanow i, tak  zasłużonemu około zdrowia mło­
dzieży naszej, powinszować tylko, że z ca ej 
Rady najbliższym  był ks. Cbotkowskiego i naj 
energiczniejszym  rzecznikiem złej spraw y w ca­
łe j Radzie, k tóra widać „jeszcze do reszty me 
zuikczem niała", skoro postanow iła kursa a 
nieckiego zachować i nadal. . .

Daleko ustawie przemysłowej do nale­
żytego uw zględniania interesów pizem ys u 
ale dalej jeszcze sposobom, w Jikm  u nas 
wykonuje się ta  ustawa, do niej sam ej. W mysi 
te j  ustaw y chcieli robotnicy stolarscy i  be­
dnarscy w K rakow ie zawiązać stowarzyszenie 
zawodowe. U łożyli s ta tu t, przedłożyli go wła,- 
dzy, odbyli cały szereg zgrom adzeń, w ybiaii 
w ydział i przewodniczącego, jednem  słow em , 
zrobili to wszystko, co dojrzali obyw atele pań ­
stw a i sum ienni towarzysze fachu zrobić mo­
g ą  i pow inni w in teresie swoim i swego za­
wodu, a dalej całej tak  licznej dziś i tak  b ie­
dnej i uciem iężonej w arstw y pracującej. Uczy­
n ili także to, czego od nich  w ym agają ustaw y, 
to  je s t zaw iadom ili w ładze o przygotow awczych 
do założenia stowarzyszenia krokach oraz o m a- 
jącem  się odbyć zgrom adzeniu robotników  obu 
fachów. — W szystko porządnie, godziw ie i 
ja k  należy. Ale, jak  zwykle, od chw ili ze­
tkn ięcia  się z w ładzam i, poczynają się chw a­
lebne i pożyteczne zabiegi robotników  psuć. 
P rzy taczam y dokum ent, k tóry  najlep iej to 
udow odni i objaśni:

L. 40396. Do P an a  S tanisław a P iotrusiew icza, 
czeladnika stolarskiego, w Krakowie ul. Rakowiecka 
1. 19. M agistrat oznajm ia Panu, że równocześnie za­
żąda! ponownie od Starszego Stowarzyszenia s to la ­
rzy i bednarzy p. R. Chm urskiego, przedłożenia op i­
n ii co do pro jek tu  przedłożonego s ta tu tu  zgrom a­
dzenia czeladników sto larsk ich  i bednarskich w t e r ­
m inie dni 14. — o tej opinii, względnie o załatw ie­
niu przedłożonego projektu  zostanie Zgromadzenie 
czeladników sto larsk ich  i bednarskich zawiadomione. 
Równocześnie oznajm ia P anu  M agistrat, że nie może 
zatw ierdzić wyboru Pana na  Przewodniczącego Zgro­
m adzenia czeladników sto larskich  i bednarskich, a to 
z tej przyczyny, że wedle oznajm ienia c. k. Dyrekcyi 
Policyi, n i e  z a s ł u g u j e s z  P a n  n a  z a u f a n i e ;  
p r o p a g u j ą c  z a s a d y  s o c j a l i s t y c z n e  (!). R ó­
wnież odmawia M agistrat zatw ierdzenia wyboru in ­
nych członków wydziału Zgrom adzenia pom ocników 
s to larsk ich  i bednarskich jako to : Jan a  B i a ł o s t o ­
c k i e g o ,  Jędrzeja  J a m k i ,  Paw ła S z o t t a  i S tan i­
sława Z i ę t k i e w i c z a ,  albowiem wedle op in ii c. k. 
Dyrekcyi Policyi w y w i e r a j ą  o n i  n i e k o r z y s t n y  
w p ł y w  n a  c z e l a d n i k ó w ,  r o z l u ź n i a j ą c  i c h  
s t o s u n k i  w z g l ę d e m  m a j s t r ó w .  W obec tego 
n ie przyjm uje też M ag istrat do wiadomości zaw ia­
dom ienia P an a  o zwołaniu na dzień 18 grudnia  b. r. 
walnego Zgrom adzenia czeladników sto larsk ich  i be-

wieczorem wytrąca łyżkę ze znużonej ręki 
pomimo głodu a rano wstawać trzeba, nie 
wyspawszy się do sy ta ; gdzie wywczas, sytość, 
wygoda, są wyobrażeniem bajecznem, gdzie 
Me ma się pojęcia o żadnym z wyników kilku- 
dziesięciowiekowej cywilizacyi, tej przyjaciółki 
wybranych, która uszlachetnia, uprzyjemnia, 
u łatw ia życie — lecz wiedzie się byt w wa­
runkach i z poglądami z przed la t tysięcy, 
byt prawie zwierzęcia w norze.

I  wszystko to pod bokiem pałaców, świą­
tyń sztuki, przybytków wiedzy, pod bokiem 
dostatków a nawet nadmiaru, którego jawnie, 
w imię odwiecznego porządku, przed obliczem 
milionów nędzarzy, i ich kosztem, używa do 
przesytu, do rozpasania, tylu uczestników 
i  sprawców dziejących się bezprawi. Sumie- 
uie ich, spętane u jednych zbrodniczem samo- 
iubstwem, u innych głupotą, śpi lub umarło. 
N ie traci ono błogiego spokoju, jak gdyby to 
wszystko zupełnie godziwem było i przykła- 
dnem — jak gdyby tego nie można było, nie 
trzeba i nie warto zmienić!

Czyliż nie dosyć jest, jeśli rzeczami tem i 
zajmie się niekiedy czułe serce poety, innego 
w życiu aniżeli w rym ach — giętki język 
kaznodziei, dbałego o kościelną skarbonę — 
program kandydata na posła w przeddzień 
głosowania — lub w ysiłki dziennikarskiej 
blagi, obliczonej na połów abonentów?

dnarskich. O ozem się równocześnie Stowarzyszenie 
przemysłowe stolarzy i bednarzy do rąk  Starszego 
p. Rom ana Chm urskiego zawiadamia z wezwaniem, 
by zwołał Zgromadzenie czeladników i na temże 
przeprowadził ponownie w ybór przewodniczącego i 
wydziału, tudzież członków sądu polubownego. P rze ­
ciw tem u orzeczeniu wolno wnieść rekurs do. Wys.
c. k. N am iestnictw a w dniach 14 za pośrednictw em  
M agistratu. Kraków dnia 27 listopada 1892.

Szlachtowski,.
Nieprawdaż, że przytoczone pismo magi­

stratu rzuca jaskrawe i zupełnie to samo świa­
tło, w jakiem stoją wszystkie sprawy ludu ro­
boczego u nas. Na nic ustawa, na nic ścisłe 
je j przestrzeganie — gdy się coś nie spodo­
ba: policyi. Kilkuset towarzyszy wybiera z po­
między siebie wydział i przewodniczącego, bo 
ich znają i mają do nich z a u f a n i e .  — „Nie 
będziesz mój panie przewodniczącym ani wy 
moi panowie wydziałowymi" powiada na to 
policya „bo nie zasługujecie na m o j e  zaufa­
nie". Dlaczego?... Z powodu szerzenia zasad 
socyalistycznych i obronnej postawy wobec 
nadużyć majstrów — oto zarzuty policyi prze­
ciwko wydziałowi i przewodniczącemu tow a­
rzystwa, założonego właśnie w myśl jedynych 
idei, jakie dziś wyznawać i krzewie, świętym 
jest dla nas obowiązkiem i jedyną rękojmią 
lepszej, należnej nam przyszłości t. .j. 
w myśl idei socjalistycznych. 1 0Qi sądzą, że 
te  idee w nas stłum ią, że zmuszą nas, aby­
śmy sobie wybierali prezesów i wydziały, dla 
nich. nie dla nas sympatyczne. O. za pozwo­
leniem. Z ustawą w ręku i po szczeblach cho­
ciażby nie wiedzieć wielu rekursów dojdą stola­
rze i bednarze do jednego z resztą towarzy­
szy ce lu : do zjednoczonej pracy nad wspolnem 
dobrem. Mówimy to pod adresem wszystkich, 
rzucających ludowi roboczemu kamienie pod 
nogi, wszystkich starających się zdławić roz­
budzone w nas życie samowiedzy i samopo­
mocy — nie wyłączając nawet takich m a­
łych, choć wielce szkodliwych (znanych zre­
sztą dobrze w całem mieście) ptaszków, jak 
r. przem. Szymkiewicz, któty kiedy mu sto­
larze wspomnieli ustawę przemysłową, par­
sknął śmiechem obytego z biegiem dróg urzę­
dowych praktyka i zawołał szyderczo: „Co 
mi tam  mówicie o ustawie przemysłowej — 
ta  ustawa za sto la t chyba może tak będzie d 1 a 
w a s  wykonywaną jak brzmi, ale nie dziś"... 
Ach radco łaskawy, zbyteczne'wyznanie. W ie­
my, że wy: pan i  panu podobni, radzibyście 
odwlec wykonywanie niemiłych pewnym sfe­
rom ustaw aż do 100-letniej rocznicy ich wy­
dania — ale zapomnieliście, co my też o tem 
sądzić i jak  się wobec tego zachowywać bę­
dziemy. Ustawa — zapewne, je s t to do pe­
wnego stopnia tylko papier, m artwa litera — 
w ręku grabarzy ustaw, praw ludzkości i ży­
cia społecznego. Ale my tym  literom nie da­
my skostnieć. Nie na tośmy je wywalczyli.

„Nowy kurs“ w Niemczech zaznacza się 
w dalszym ciągu tak, jak to obiecywał. W sa­
mym miesiącu październiku towarzyszom nie­
mieckim wymierzono następujące k a ry : 7 lat, 
1 miesiąc domu poprawy, 4 lata, 8 miesięcy, 
8 dni więzienia, 3 miesiące fortecy, 3784 ma­
rek grzywny i 26 lat utraty czci. Oczywiście, 
że u trata czci rozumie się tu tylko w zna­
czeniu sądowo - prawniczem nie spada zaś 
ona wcale na zasądzonych w obliczu ich bie­
dnych krzywdzonych braci, za których cier­
pią. Owszem kary te, jak się tam  one wszyst­
kie nazywają, cześć tylko i chwałę towarzy­
szom naszym w Niemczech przynoszą. Okry­
wają one ich tym blaskiem, jakiego żołnie­
rzowi, wracającemu z wyprawy, udzielają blizny, 
któremi jest okryty.

Skandal panamski. Jeszcze nigdy takich 
rozmiarów brudy nie zdemaskowały zgniłego 
ustroju dzisiejszego kapitalistyczno-buiżuazyj- 
nego społeczeństwa, jak sprawa przekopu cie­
śniny panamskiej. Przedsięwzięcie to olbrzy­
mich rozmiarów pochłonęło ni mniej ni więcej 
tylko 1 7a m iliarda czyli 1500 milionów fran­
ków, zebranych z kieszeni drobnych akcyona- 
ryuszy całej Francyi. I  cała ta  olbrzymia 
suma" przepadła, nikt z akcyonaryuszy nie od­
bierze ani grosza z swych pieniędzy, które 
w części tylko użyte zostały na właściwe 
roboty około przekopu — reszta zaś poszła 
na milionowe i krociowe łapówki w celu 
przekupienia prasy, aby zachwalała przedsię­
biorstwo, zagrożone pewną luiną w takich 
warunkach, oraz deputowanych i ministrów, 
aby patrzyli przez palce na jawnie spełniane 
olbrzymich rozmiarów oszustwo, na kradzież 
miliardów, w której dano im udział. Cała 
Francya została niebywałem łotrostwem po­
szkodowaną — tysiące drobnych kapitalistów, 
krocie ludzi ograbionych z małych, z trudem 
zebranych oszczędności. A zarazem taż F ran ­
cya sama siebie naznaczyła piętnem do głębi 
sięgającego zepsucia, o które zresztą ani na­
rodu ani republiki winić nie można — cała 
bowiem wina cięży na kapitalizmie. K apita­

lizm to okazał się otchłanią występków i na j­
ohydniejszej zgnilizny moralnej — a obok 
niego zdemaskowały się poważne stronnictwa 
i poważnych imion bezkarnie dotąd używający 
oszuści, od dziennikarstwa, tego odmętu blagi, 
sprzedajności i łajdactw  wszelkiego rodzaju 
począwszy, aż do „reprezentantów ludu" de­
putowanych i ministrów. Świetne imiona Les- 
sepsa, genialnego inżyniera, twórcy projektu 
panamskiego. jego syna, oraz słynnego od 
czasu wystawy paryskiej w 1890 Eifla — ró­
wnież stanęły pod najcięższemi zarzutami. 
Jednem  słowem przed oburzonym wzrokiem 
ludzkości otw arła się istna przepaść brudów, 
potwierdzając słuszność oskarżeń i klątw, ja ­
kie dzisiejszy porządek społeczny na siebie 
ściąga, oraz umacniając pewność, że ostatnia 
jego godzina nie jest już daleką. Cała prasa 
europejska, ta  mianowicie, co nie dostała kę­
ska z pieczeni panamskiej, nie posiada się 
z oburzenia, a dzienniki monarchiczne z ra­
dością wykrzykują: „patrzcie! oto co się dzieje 
w republice!" Jakby to republika m iała mo­
nopol na łajdaków, a system monarchiczny 
uwalniał od nich radykalnie. Przeciwnie, są 
dowody, że garną się oni doń daleko chę­
tniej i że im pod nim lepiej. W e Francyi 
przynajmniej nie zatarto sprawy a chociaż 
winni nie wiele na dochodzeniu ucierpią, bo 
przecież „kruk krukowi oka nie wykolę", ale 
zawsze coś się przynajmniej robi dla zadosyó- 
uczynienia wymogom sprawiedliwości. Inaczej 
u nas w Austryi, gdzie — przypominamy — 
niedawno popełnione zostało grube oszustwo 
giełdowe, w którem „N. W ieuer Tagblatt" 
wcale nie dwuznaczną, zaś kilku naszych po- 
ślikćw z „Koła polskiego" bardzo dwuznaczną 
odegrało rolę. Ale sprawa utonęła. — Co 
w sprawie panamskiej najdonioślejszą je s t 
rzeczą, to pogorszenie ogólnej biedy, spotęgo­
wanie niezadowolenia ogółu, otwarcie ludziom 
oczu. Łajdak oczywiście pozostaje łajdakiem , 
ale cięgi, jakie zadał swym ofiarom, pożyte­
czne są częstokroć o tyle, że j e : uczą ro­
zumu.

W nowym parlamencie włoskim partya 
socyalistyczua posiada trzech reprezentantów: 
Trampoliniego (wybranego w Guastelli 1506 
głosami) Aąuiniego (z Carpi 1635) i Mas- 
seiego (Montecchio 1623). Przy dwóch wybo­
rach uzupełniających towarzysze nasi ulegli 
wobec zjednoczenia wszystkich partyj przeci­
wnych. Zwycięstwa naszych włoskich braci 
tem są donioślejsze, że po raz pierwszy to  
oni obecnie z peluym programem socyalno- 
demokratyeznym wystąpili w arenę walki wy­
borczej.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Lwów. Ruch robotniczy u nas nie prze­

staje się zaznaczać w sposób dobrze o przy­
szłości rokujący. W  „Sile" życie aż kipi — 
a nieustanne wśród burżuazyi, klerykałów 
i kołtunów ujadania na socyalną demokracyą 
najlepiej świadczą, że ona nie zasypia sprawy. 
Takie rzeczy najszybciej oceniają wrogowie. 
Tych mamy dosyć. Oprócz „Przeglądu" obi­
tego w swoim czasie Masłowskiego i „Kuryera 
polskiego", w którym  księżykowie wypuszczają 
na socyalizm nie raniące i nie bolesne poci­
ski — słudzy kościoła z ambony i z konfe- 
syonału starają się zwalczyć nowe moce, łu ­
dząc się, że zwalczyć je zdołają. Szczególniej 
po każdym wybitniejszym objawie życia w ło­
nie naszej socyalnej demokracyi wszystkie spo­
wiadające się żony robotników, zamiast umo­
cnienia w cnotach chrześcijańskich, spotykają 
się z ust spowiednika z piorunami klątw na 
socyalizm, z groźbami kar doczesnych i wie­
cznych i z uroczystemi poleceniami odwodze­
nia mężów od ruchu, do czego ojcowie du­
chowni podają od razu wskazówki i sposoby. 
Z ambon toż samo, na wszystkie strony kropi 
się święconemi słowami dyabła socyalizmu — 
a dyabeł się śmieje i zdrowie mu służy, jak  
służyło. Ks. Paudysz u Jezuitów, dwujęzycznie, 
po polsku i po niemiecku, stara się nas sło­
wem bożem zabić — i  ani rusz. Widocznie, 
że słowo z ust Paudyszowycb płynące nie 
jest bożem, albo też, że nas zabić nie tak ła­
two, prawdopodobnie zaś jedno i drugie. Po­
litechnika lwowska, — s k o n f i s k o w a n o !

Postanowienia, dotyczące kolportazy pism napo­
tykają  w komisyi prasowej na  różne, łatw e do pojg- 
cia skrupuły  i przeszkody. Znaczącem je s t, że na  
usunigcie zakazu kolportow ania zgodziły sig w szyst­
kie p a rty e  z wyjątkiem  klerykałów i konserw aty­
wnych. Klerykali udają, że boją sig kolportow ania 
pism  nieobyczajnye.il — ale oczywiście idzie im  
o zachowanie m onopolu, albow iem  ich wydawnictwa, 
jak  wiadomo,- cieszą sig zu pełną  swobodą ko lporto­
wania, chociaż są migdzy niem i takie, co wprawdzie 
nie na moralność, ale  za to na zdrowy rozsądek  
cigżkim są zam achem. P rzyk ładem : b ile ty  do ra ju , 
w różnych jgzykach po kościo łach  w A ustryi sp rze­
dawane. Czy te b ile ty  nabywcom  drogg do n iebios



u łatw ia ją , niewiadom o, ale że są z jednej strony 
wybrykiem  nonsensu  zbyt daleko posuniętym  — 
z drugiej zaś iron ią  iście szatańską, dowodem ich 
te k s t, k tóry , z poręczeniem  autentyczności, dosłownie 
podajem y: „Bilet podróży do raju: O d j a z d :  O ka­
żdej godzinie. P r z y j a z d :  Kiedy B óg chce. Ceny 
miejsc: I. k l a s a  ( p o c i ą g  p o s p.) Niewinność,
um artw ienia, posłuszeństwo radom  ewangielicznym  
(ubóstwo, czystość, uległość). II . k l a s a  ( p o c i ą g  
b e z p o ś r e d n i ) :  pokuta, ufność w Bogu i wierne 
spełn ianie dobrych uczynków (m odlitwa, post, ja ł­

m użna). I I I .  k l a s a  ( p o c i ą g  z w y k ł y ) :  Zacho­
w anie przykazań boskich i wypełnianie powinności 
swego stanu . IV . k l a s a  ( n a d z w y c z a j  r z a d k o ) :  
N aw rócenie na  łożu śm ierci. Uwagi : 1) biletów  po ­
w ro tnych  nie wydaje sig. 2) pociągi spacerowe nie 
ku rsu ją . 3) małe dzieci, k tó re  nie posiadają jeszcze 
rozum u, n ie płacą nic, jeżeli sig znajdują na  łonie 
m atk i kościoła katolickiego. 4) U prasza sig pasaże­
rów , aby nie zabierali z sobą żadnych innych pakun­
ków, prócz dobrych uczynków, jeżeli nie chcą n ara­
zić pociągu na spóźnienie, siebie zaś na  niem iły 
po b y t na p rzedosta tn ie j stacyi : „Czyściec" (gdzie 
w szelkie inne bagaże pozostaw ić trzeba). 5) N a ca­
łej lin ii i na  wszystkich stacyach przyjm uje sig po­
dróżnych. 6) Każdy b ile t m usi nosić stem pel łaski 
boskiej pośw ięcającej. 7) Każdy podróżny może 
w czasie jazdy  przesiąść sig z klasy niższej do wyż­
szej. natom iast przenoszenie sig z wyższych klas do 

niższych, jako zagrażające życiu, bezwarunkowo je s t  
zakazanem.

skonfisk ow ano! — — — — — — —
u le g ł konfiskacie. D n ia  6 grudnia odbyło  
s ię  w ratuszow ej sa li zgrom adzenie ludow e  
w  duchu socyalno-dem okratycznym . Obrady 
to czy ły  się  nad panującą drożyzną artykułów  
spożyw czych  i reakcyjnem i u ch w ałam i III g a ­
licy jsk iego  zjazdu przem ysłow ego .

Z warsztatów i fabryk.
Zagórz. Fabryka L ipińskiego nie p rzesta je  być 

widownią ciągłych a niew yczerpanych w pom ysło­
wości krzywd robotników . Jako narzędzie tych krzywd, 
godne brudnej rgki, co je  wymierza, odznacza sig 
w erkfirer M. Tomżyński. R obotnik  ten , niegodzien 
zasługiwać na swe stanow isko ani znajom ością fachu, 

w którym  je s t  bardzo lichy, ani sum iennością wobec 
towarzyszy, dla k tórych je s t  istnym  zbirem  — de­
pcząc wszelkie wzglgdy ludzkości, koleżeństw a, uczci­
wości, jed y n ie  o zaskarbieniu sobie łask  zarządu 
m yśli. Że czyni to krwawym kosztem  swoich tow a­
rzyszy, to m u je s t  obojętne. Idzie mu tylko o wzglg­
dy inż. Sulim ierskiego, a wie, jak  je  zdobywać. 
W tym  celu kasuje nam  śniadanie — m anipuluje 
z zegarem tak, aby z rana  jak  najw ięcej kar zapisać 
za  spóźnienia, a rdeczór jak  najdłużej nas zatrzy­
mywać przy pracy, w skutek czego siedzimy w war­
sztatach  po 11 '/* godz. dziennie, nakoniec — godne 
w erkfirera zajęcie — zasługuje sig dyrekcyi wyzbie- 
ryw aniem  starego żelaziwa do szm elcu. Tymczasem 
w arsztaty , zaniedbane i pozbawione odpowiedniej 
w entylacyi, nad czem werkfirer czuwać pow inien — 
zabijają nas, przeciążonych pracą w atm osferze du­
sznej i dymnej. Zanotujcie nazwisko tego Tomżyń- 
skiego w nieskończonej lita n ii naszych krzywdzicieli, 
n iezm ordow anie on na  te n  honor pracuje.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. ( K o n f e r e n c y a  k r a j o w a ) . ;  W dniu 

4  g rudnia  zebrała sig w Krakowie po raz pierwszy 
konferencya krajow a zachodniej Galicyi celem  po ­
rozum ien ia  sig w kw estyach zasadniczych, odnoszą­
cych sig głównie do stosunku  centralnego zarządu 
do kom itetów  prow incyonalnych i odwrotnie.

Z ebranie odbyło sig w sali redakcyi „N aprzodu" 
n a  podstaw ie §. 2 ustaw y o zgromadzeniach, a ucze­
stn iczy li w niem  delegaci z Krakowa, Podgórza, N o­
wego Sącza, Zagórza i Biały.

Tow. B o r o w i e c k i  zagaił zgromadzenie przem o­
wą, w której zaznaczył przedew szystkiem  program  
pracy, zakreślony dla dzisiejszej konferencyi. P rz e ­
mowę swoją zakończył słowy: „Tow arzysze! walczy­
my pod h asłem : wolność, równość i b raterstw o, wiel- 
kiem  hasłem  p a rty i socyalno-dem okratycznej, k tó ­
rego spełn ienia może n ie wszyscy doczekamy. Lecz 
to  n ie powinno nas wcale zrażać i tem bardziej obo­
wiązkiem  naszym powinno być posunąć kulg globu 
przynajm niej o tyle naprzód, o ile  nasze siły na  to 
pozw alają, by przyszłym  chociaż pokoleniom  ułatw ić 
to  nędzne życie. Podajm y wigc sobie b ra tn ie  dłonie, 
porzućm y wszelkie cele sam olubne, wszelkie zawiści 
i niezgody, a dążmy tam  śmiało, bez obawy, gdzie 
n as nowa era, nowy św iat woła: do wolności, rów no­
ści i bra terstw a".

Po tem  przem ów ieniu odczytał tow. Borowiecki 
n astęp u jący : Porządek dzienny: 1) W ybór przew o­
dniczącego; 2) a) oznaczenie sobie g ranic kompe- 
ten cy i i działalności; b) U stanow ienie poszczegól­
nych okręgów i wybór reprezentantów  okręgowych;
c) oznaczenie, w jakim  k ierunku  kto udział swój 
w ruchu  zaznaczy oraz innych ew entualnych obo­
wiązków poszczególnych okręgów; 3) W ybór p ięciu 
członków do stałego kom itetu ag itacy jnego ; 4) Wy­
b ór cen tralnego  skarb n ik a ; 7) P ra sa ; 8) W jb ó r ko­
m ite tu  redakcyjnego; 9) 'Wnioski członków. Poczem  
wezwał obecnych do wybrania przewodniczącego.

Tow. K u r o w s k i  ze względu na nawał pracy 
p roponuje  wybór dwóch przewodniczących i przed­
staw ia tow. E n g l i s c h a  z Krakowa i Z b i g n i e w i -  
c z a  z Sącza, k tórych zgrom adzeni jednom yślnie wy­
b iera ją .

Tow. E n g l i s e h  obejm ując przewodnictwo, we­
zwał na se k n ta rz a  tow. S c h o l z a ,  poczem udzielił 
g łosu  tow. Kurow skiem u, jako referentow i p ierw sze­
go p u nk tu  porządku dziennego.

Tow. K u r o w s k i  składa przedewszystkiem  sp ra ­
wozdanie z dotychczasowych czynności p a rty i k ra ­
kowskiej, zaznaczając, iż robiła  ona wszystko, co 
m ogła i na co ją  stać b y ło /  Ze spraw ozdania tego 
wyjm ujem y następu jące  ważniejsze daty :

Dnia 10 stycznia 1892 r. założono „S iłę" w P o d ­
g ó rz u ; 21 lutego w Nowym Sączu; 13 m arca w B ia­
ły ; 27 m arca w T arnow ie; 16 października w Za­

górzu. Oprócz tego  odbyliśmy tak  w m iejscu, jak  
i na  prow incyi kilkanaście zebrań, na  k tórych u tw o­
rzone zostały partye  robotnicze i wybrani zostali 
mężowie zaufania. Nowy plan organizacyjny naszego 
stronn ictw a został wszędzie bez zmiany przyjęty. 
W kongresach lwowskim i wiedeńskim  braliśm y l i ­
czny udział. Oprócz tego pobudziliśm y do życia ruch 
zawodowy, w którym  to celu odbywaliśmy liczne 
zgromadzenia, i N astępn ie  re feren t p rzystępuje do 
objaśnienia p u n k tu  pierwszego porządku dziennego, 
w końcu stawia następujące rezolucye:

1) Do re jonu  centralnego k om ite tu  agitacyjnego, 
m ającego swą siedzibę w Krakowie, należą obecnie 
następu jące do organizacyi party jnej przyłączone 
miejscowości w zachodniej Galicyi: Podgórze, Nowy 
Sącz, Zagórz, B iała. Nowemu Sączowi przydziela sig 
w szystkie organizacye robotników  kolejowych. Bia­
łe poleca się zorganizowanie robotników  Żywca, 
K ent i Andrychowa.

2) Jako  reprezen tan tów  okręgów w ybiera konfe­
rencya: d la Podgórza tow. Surm ana, dla Now. Są­
cza tow. Zbigniewicza, dla Zagórza tow. M olickiego, 
d la  Biały tow. Babickiego.

3) Każdy towarzysz, należący do party i ro b o tn i­
czej, obowiązany je s t  składać tygodniow o po 3 centy 
na cele party jne, z których 2 centy przechodzą na 
fundusz agitacyjny, a 1 cent na fundusz prasowy.— 
Połowa zebranych przez miejscowe kom itety  p a r­
ty jne  funduszów na cele agitacyjne w inna być ode­
słaną na ręce centralnego skarbn ika; zebrane zaś 
kwoty na fundusz prasowy odsyłane być w inny cał­
kowicie do redakcyi „N aprzodu".

Nad rezolucyam i tem  i wywiązała się dyskusya. 
Tow. Babicki przedstaw iał stosunki b ialskie i za­
znaczył, iż tam tejsi towarzysze nie zgodzą sig na  
obowiązkowe płacenie 3 centów. Tow. H eller za­
strzega, iż 3 centy stanow ią najm niejszą kwotę, 
wolno je s t  jednakże dać więcej. Tow. Zbigniewicz 
zapytuje, w jak i sposób odbywać sig będzie kontrola.

Tow. E n g l i s e h  odpowiada, iż co do kontro li, 
to najlepszym  sposobem  okazały sig m arki, i te  na ­
dal zatrzym ujem y. Gdy jednakże dotychczasow a u s ta ­
wa prasowa naw et sprzedaż m arek podciąga pod pa- 
ragr. f  o kolportaży. radzi być bardzo ostrożnym 
i proponuje, by marki mieli tylko członkowie ko­
m ite tu  i oni tylko kwitowali takowemi mężów zau­
fania po poszczególnych fabrykach lub w arsztatach. 
Co sig tyczy obowiązkowej wkładki, podnosi, iż raz 
przecie wyjść musimy z tego system u żebractwa, ja ­
ki sig obecnie upraw ia i pobudzić robotników  do 
własnowolnego w ypełniania swych obowiązków i ży­
wszego działania. Zaznacza dalej, iż dotychczas p a r­
tye prowino.yonaine nie ogłaszały sprawozdań kaso­
wych z zebranych funduszów, co dłużej trw ać nie 
powinno. Towarzysze powinni wiedzieć, co sig dzieje 
z funduszam i i na jak ie  cele obracane bywają. W tym  
celu 6tawia wniosek R achunek z funduszu a g ita ­
cyjnego i prasowego winien być regu larn ie  co kw ar­
tał ogłaszany. Uchwała ta  odnosi sig tak do party i 
krakowskiej, jak  i prow incyonalnych kom itetów  p a r­
tyjnych.

Po licznych wyjaśnieniach powyższe wnioski je ­
dnom yślnie przyjęte zostały.

P rzystąp iono  do punktu  trzeciego. N a wniosek 
towarzyszy do kom itetu centralnego wybranymi zo­
sta li:  Seholz, Telier, Misiołek, Borowiecki, Jam ka; 
jako zastępcy: Pawlikowski, B ryniarski. C entralnym  
skarbnikiem  wybrany został tow. B iałostocki.

Po załatw ieniu wyborów przystąpiono do omó­
wienia sprawy dalszego wydawnictwa oiganu  pa r­
tyjnego.

P ierw szy zabrał głos tow . Kurowski i zaznaczy­
wszy cel organu i jego zadanie, przeszedł następnie  
do omówienia wniosku, nadesłanego przez tow. Mo­
lickiego z Zagórza, który żąda wydawania „N aprzodu" 
jeżeli już nie codziennie, to przynajm niej co tydzień, 
poczem  postaw ił następujące rezolucye:

1) Konferencya wyraża tow Englischow i. reda­
ktorow i „N aprzodu", najserdeczniejsze podziękowa­
nie za sum ienne prowadzenie pism a i zatw ierdza go 
na  rok 1893.

2) Jako honoraryum  redak tora  przeznacza sig 
kwotę 10 złr. od każdego num eru na tak  długo, d o ­
póki pism o będzie dwutygodnikiem .

3) Do kom itetu redakcyjnego w ybiera konferen­
cy a: tow. E nglischa, Borowieckiego. B iałostockiego, 
M isiołka i Scholza.

4) Po leca się cen tralnem u kom itetow i ag itacy j­
nem u poczynienie kroków w celu wydawania. „N a­
przodu" co tydzień.

R ezolucye te  wywołały bardzo żywą dyskusję , 
na tu ra ln ie  przychylną, poczem po końcowem słowie 
re fe ren ta  jednom yślnie uchw alone zostały.

Przewodniczący zarządza przejście do ostatn iego 
p u n k tu  porządku dziennego: wnioski członków. Tow. 
Babicki proponuje utw orzenie związku galicyjskiego 
stowarzyszeń ro b "t. „Siła". W niosek ten p o stano­
wiono przedłożyć na kongresie krajowym.

Gdy n ik t więcej głosu n ie zabierał, przewodni­
czący zam knął zgrom adzenie trzechkrotnyin  okrzy­
kiem  na cześć socyalnej dem okracyi, który  zgrom a­
dzeni z zapałem powtórzyli.

O godz 4 wieczorem odbył się w lokalu Stow. 
„Siła" wieczorek w celu ugoszczenia delegatów  z p ro ­
wincyi,

Kalwarja Zebrzydowska. Dawno już pragnęliśm y 
gorąco stanąć w jednym  szeregu z robotnikam i 
m iast większych i za ich przykładem  zorganizować 
się. Z początku szło troi hę ciężko, dziś jednak  
robotnicy  tu te js i poznali już. jak  trzeba około wła­
snych spraw chodzić i rąk nie opuszczać. To też 
w niedzielę odbyliśmy poufne zgromadzenie, na któ- 
rem  wyjaśniono cel i znaczenie st' warzyszenia. Rzecz 
przedstaw iona przypadła tutejszym  towarzyszom do 
przekonania, czego następstw em  było, że uchwalono 
jednogłośnie założyć „Siłę" jak najprędzej. Za kilka 
zatem  tygodni posiędziem y własne ognisko, którego 
brak dawno już dawał nam się uczuwnć.

Cieszyn. W- o sta tn ią  niedzielę odbyło sig tu ta j 
poufne zgrom adzenie w celu założenia S t warzysze­
n ia  robot. „Siła". Towarzysz M. K o p c i ń s k i ,  jako 
zwołujący zebranie, przedstaw ił obecnym  dzisiaj pa­
nujące stosunki i straszną nędzę wśród robotników 
i dowiódł potrzeby założenia Stowarzyszenia. Z gro­
madzeni przyjęli tg propozycyg z ogromnym zapałem, 
oświadczając, że pracować chcą i będą z największem 
poświęceniem  i ochotą dla sprawy robotniczej.

N adm ibnić muszę, że wieść o założeniu stow a­
rzyszenia robotniczego u nas, nie przypadła do gustu  
tu tejszym  fabrykantom , wiedzą bowiem oni doskonale,

że głównym celem  takiego stow. je s t  obrona wyzy­
skiwanych, k tórzy p racu ją  tu ta j od 16—20 godzin 
dziennie.

K R O N I K A .
Dwa wieczorki w „S ile " znów mamy do zanoto­

wania. N ie podobna sig oprzeć rosnącem u uczuciu 
radości, jak ą  w na3 budzi powodzenie tych  zebrań, 
zawsze tłum nych i wesołych. Jak  to dobrze, że T o ­
warzystwo o ich  urządzaniu pom yślało, że znalazła 
sig garstka  chętnych towarzyszy, którzy nie szczędzą 
pożytecznego trudu na ich  przygotow anie — i że 
nakoniec ogół członków tak  ochoczo sig na widowi­
ska garnie — czem składa zarówno pochlebne św ia­
dectwo dla am atorskich  produkcyi, jak  i z własnej 
s trony  okazuje jaw nie, iż życie w „Sile" rozwija sig 
jak  najpom yślniej. Oby tylko jak  najprędzej — co 
zresztą, jak  wiemy, usilnem  je s t  sta ran iem  urządza­
jących — nie poprzestaw ano w program ie na  sam ych 
rzeczach zabawnych a dawano także sztuki powa­
żniejszej treści, odzw ierciedlające życie naszej war­
stwy i je j dążenia.

Z pod strzechy wieśniaczej, z Borzęcina, o trzy ­
m aliśm y lis t  następujący, który  zamieszczamy bez 
zmian. „Łaskawy Panie R edaktorze! Chciałbym  do­
nieść Wam o naszem  położeniu i przjrpom nieć, że 
ludzie c ierp ią  nietylko w mieście ale  i po wsiach. 
Taka u  nas bieda, że strach  pom yśleć. A niedosyć, 
że bieda, że nie mamy żadnego prawa, an i sig aa 
nam i n ie ujm ie żaden prawdziwy przjjjaciel ludu, 
bośmy niedopuszczeni do głosowania — to  jeszcze 
jeden  drugiego bez sum ienia wyzyskuje, a m ianowi­
cie gospodarze, szczególniej bogatsi. Namówi taki 
do siebie siero tę  do pasania i za byle co trzym a 
przez całe lato a skoro przyjdzie zima, wypędza na 
głód, na zim no, nieodzianego, nieobutego. Tak samo 
z sługą i parobkiem . Póki zdrowy, trzym a go, a jak  
zachoruje, do m atki z nim  — gdzie bieda, rzepą 
żyj4 i ognia nie m ają z czego w piecu rozpalić, że 
aż sig serce kraje. Tymczasem ksiądz z ambony gada 
skruszające kazania o doli ludzkiej, ale tego, co na 
wsi, n ie widzi. Co innego owszem w ypatru je : czy 
ludzie czytają i co ?... Dopiero potem  ła jać  z am bo­
n y ! — a naw et do siebie niejednego wzywa i zaka­
zuje czytać i schodzić się z takim i, co czytają. Grozi 
niedopuszczeniem  do sakram entów  — za” najw iększy 
zaś grzech uważa, kiedy ktoś czyta gazetki soeyali- 
styczne, jak  „N aprzód"; g rozi, że z poczty num era 
zabierać będzie i niszczyć, zakazuje czytania i po ­
leca, aby innym  także odradzać, ho to  ma być zgu­
bne!... 1 tylko na myśl przychodzi, czemu on to , 
skoro tak i o dobro ludzkie troskliw y, n ie idzie tam , 
gdzie się biedakom krzywda dzieje i tam  nie wejrzy. 
N ie! do biedoka się wtenczas tylko trafia, kiedy ze 
zbieraniem  ofiary po wsi chodzą. N ie ma urodzaju, 
to w ybierają od ludzi na ofiarę, ażeby Bóg dał u ro ­
dzaj ; są urodzaje — znów się wybiera na  dziękczy­
nienie ; nie ma deszczu — ofiara, je s t  deszcz — ofiara 
znowu. 1 tak  w kółko. N ie ma on tu  jed n ak  w rze ­
czach, które go n ie obchodzą, posłuchu. Ludzie „N a­
przód" pom im o jego krzyków, czytają, chociaż nie 
wszystko im tu  zrozum iałe, bo oni m yślą, że robo­
tnik, to  tylko ten , co w m ieście p racu je, n ie  wiedzą, 
że wszyscy my jesteśm y robotnicy, którzy życie całe 
spędzamy w znoju i w pocie czoła na pożytek p ró ­
żniaków, m ających pieniądze i m ajętności. Takie to  
rzeczy chciałem  Szan. Redakcyi donieść przy tej 
ok az ji, że nadszedł czas przepłaty, k tó rą  uiszczam  
i proszę nadal „N aprzód" do naszej wsi posyłać pod 
tem i samemi adresam i eet." Dodajem y od siebie, że 
tak  się dzieje wszędzie. L iche, s ta ra jące  się chłopa 
ogłupić, a przynajm niej w dawnej utrzym ać nieśw ia­
domości piśinidla, popierane i subw eneyonowane przez 
b urżuazję  i stańczyków, nietylko cieszą się tychże 
sfer a więc i księży w iejskich względami — ale się 
je gwałtem  niejednokrotn ie chłopu wpycha, (jak np. 
„K rakusa"). Taka „N iedziela", o sta tn i wyraz nędzy, 
jako gazetka ludowa, ponieważ aż do obrzydliwości 
je s t  k le ry ta ln ą  i wbrew in teresom  i godności chłopa 
sta ra  się przem ocą wmówić w niego, że ma obowią­
zek kroczenia ręka  w rękę z dworem, to znaczy u g i­
nać przed „panam i", jak  niegdyś, po niewolniczemu, 
karków — ta  „N iedziela" za własny ludu, w poda­
tkach  składany grosz krwawy, subw eneyonowaną je s t  
przez Sejm  corocznie od la t  dziesięciu sum ą 3000 
złr Prawdziwie dj'abiu na pociechę wyrzucono te  
30000, bo zresztą chłop, tum aniony do czasu, nigdy 
tak, jakby tego chciano, ogłupić się nie da. Zdrowy 
insty n k t ostrzeże, z której strony  czyha nań zdrada.

Najiarłoczniejszy korsarz giełdowy starego i no ­
wego św iata opuścił ziem ski padół. Jay  Gould zmarł 
przed k ilku dniam i w N. Jorku. M iliony dobrze za­
służonych* przekleństw  odprowadziły go do grobu. 
Kiedy się przed 40 la ty  w gonitw ie za szczęściem 
udawał do A m ery k i, m iał zaledwie 2 m arki w kie­
szeni — w chwili zaś jego  śm ierci połowa lin ii te le ­
graficznych i dziesiąta część kolejowych była jego 
własnością. M ajątek jego wynosił więcej niżeli tysiąc 
milionów! A co też on uczynił przez cały ciąg swego 
życia?... Nic. Umiał tylko spekulować. Zaczął jak  
hyena, żyjąca trupam i, skupu jąc  akcye upadłych 
i chylących się do upadku kolei — skończył jak  smok 
kapitalizm u, pochłaniający wszystko. Dwadzieścia 
pięć lin ii telegraficznych koncentrowało się w gab i­
necie tego człowieka o obliczu drapieżnego p taka  
a sercu kam iennem . W szystko w tym  potw orze za­
biła żądza pieniędzy, n ie m iał po za n ią  nam iętności. 
Nie pił i nie palił. Każdego, z kim  się zetknął, oszu­
kiwał, nie oszczędzając naw et swoich wspólników. 
Ludzie przez niego odbierali sobie życie i popadali 
w obłęd. Tysiące swych robotników  trak tow ał jak  
niewolników, krew z nich  wjmiskał i rozkazywał 
ich ubijać , jeś li się b ronili. Bjd to  prawdziwy olbrzym 
łotrow stw a. Co niedzielę przecież chodził do kościoła 
z książką do nabożeństw a. Był jednym  z najw spa­
nialszych kwiatków dzisiejszego ustro ju  a istnym  
biczem  cierpiącej ludzkości. Pogodnie i cicho zakoń­
czył swój żywot. _________

Od Redakcyi.
Na fundusz prasowy z ło ży li: Sąd polubowny —-50 

S. II. — 20, „Tell" — -10, N . Sącz 2-40, C. z N. Sącza 
—-40. Razem  3 60.

Towarzysze z N. Sącza na stre jkujących drukarzy 
w K aryntyi 5'58.

Na fundusz agitacyjny: Puszk in  —‘87, Czech —TO, 
Puszkin —-40. Razem P37.
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